
NIEDZIELA
I T f f O D N I O W Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y  

Nr. 4 7  K atowice, dnia 19 -$ ® 'listopada 1927

Niedziela 2 4 4 a  i ostatn ia  po Świątkach.
L E K C J A .

Czytanie listu św . Paw ła do Kolossan, rozdział 1.

B racia ! Nie przestajem y za w a s  się  m odlić i 
prosić, a b y śc ie  byli napełnieni znajom ością  w oli 
B ożej, w e  w sze lk ie j m ądrości i w yrozum ieniu  du- 
ch ow n em : a b y śc ie  chodzili godnie, Bogu w e  w s z y -  
stk iem  się  podobając; w  każdym  uczynku  dobrym  
o w o c  p rzyn osząc , i rosnąc w  znajom ości B ożej, 
um ocnieni w sze lk ą  m ocą w ed łu g  m ożności jasności 
jego, w e  w sze lk ie j c ierp liw ości i n iesk w ap liw ości 
z  w ese lem , dziękując B ogu Ojcu, k tóry nas g o d n y 
mi u czyn ił d z ie ła  d z ied z ic tw a  św ię ty ch  w  św ia tło 
śc i;  który nas w y r w a ł z m o cy  ciem ności, i p rze
n iósł w  k ró lestw o  S y n a  um iłow ania  sw e g o , w  któ
rym  m am y odkupienie przez  k rew  Jego, odpusz
czen ie  grzech ów .

* E W A N G E L J A
w edług św . Mateusza, rozdział 24.

O nego cza su : M ów ił Jezus uczniom  sw o im ;
g d y  ujrzycie b rzyd k ość  spustoszen ia , która jest 
p rzep ow ied zian a  przez D aniela Proroka, s to 
jącą na m iejscu św ię tem ; kto  czy ta , niech  
rozum ie; tedy  k tó rzy  są z Ż ydow sk iej ziem i, 
niech uciekają na g ó ry ; a kto na dachu, niechaj nie 
zstępuje, ab y  co  w z ią ł z dom u sw e g o : a kto na roli, 
niechaj się  nie w raca  brać suknie sw oje . A biada  
brzem iennym  i piersiam i karm iącym  w  one dni. 
P ro śc ież , a b y  uciekanie w a sz e  nie b y ło  w  zim ie  
albo w  Szabbat. A lbow iem  na on cza s b ędzie  w ie l
ki ucisk, jaki nie b y ł od początku  św ia ta  aż dotąd, 
ani będzie. A g d y b y  nie b y ły  skrócone dni one, 
żadne c ia ło  nie b y ło b y  zach ow an e; ale dla w y b ra 
n ych  będą skrócone dni one. T ed y  jeśliby  w am  
kto rzek ł: Oto tu jest C hrystus, albo indziej, nie
w ierzc ie . A lbow iem  pow stan ą  fa łsz y w i C hrystu - 

• so w ie  i fa łsz y w i P ro ro cy , i czy n ić  będą znaki w ie l
k ie i cuda tak, iżb y  zw ied zen i byli (jeśli m oże b y ć)  
i w ybrani. Otom  w am  p rzep ow ied zia ł. Jeśliby te-  
<3v w am  rzekli: O to na p u szczy  jest. nie w y ch o d ź
cie . O to jest w  zam knieniu, nie w ierzc ie . A lbo
w iem  jako b ły sk a w ica  w ych od zi od w schodu  słoń 
ca  i okazuje się  a ż  na zachodzie , tak będzie i przyj
śc ie  S yn a c z ło w ie c ze g o . G dziek o lw iek b y  b y ło  ciało, 
ta m  się  i o r ły  grom adzą. A natychm iast po utra
pieniu onych  dni. s ło ń ce  się  zaćm i, i k s ię ż y c  nie da 
św ia tło śc i sw ojej, a g w ia zd y  będą padać z nieba, 
i m o cy  n ieb iesk ie  poruszone będą. A na on cza s  
się  ukaże znak S yn a  c z ło w ie c ze g o  na niebie i tedy  
będą narzekać w sz y s tk ie  pokolenia ziem i; i ujrzą 
S y n a  c z ło w ie c z e g o  p rzych od zącego  w  obłokach  
nieb iesk ich  z m ocą w ielką i m ajestatem . 1 pośle  
A nioły s\Voje z trąbą i g ło sem  w ielk im : i zgrom a
dzą w yb ran ych  jego ze  czterech  w iatrów  od kra- 
ifrw niebios, aż do krajów  ich . A od fig o w eg o  d rze
w a u czcie  się  pod ob ień stw a: g d y  już g a łęź  jego od 
m ładza się  i liśc ie  w y p u szcza , w iec ie , iż b lisko jest

lato. T ak że i w y , gd y  ujrzycie to w sz y s tk o , w ied ź 
cie , iż b lisko jest w e  drzw iach . Z apraw dę p o w ia 
dam w am , iż nie przem inie ten naród, ażb y  się  stało  
to w szy stk o . N iebo i ziem ia  przem iną, ale s ło w a  
m oje nie przem iną.

K T A U K A .
O jakie to straszn e s ło w o : sąd, sędzia , kara, dla  

każdego, k tóry  do jakiej zbrodni się  p oczu w a. A  
dla nas, dla nas, k tórzy  do tylu  g rzech ó w  p rzyzn ać  
się  m usim y — c z y  to s ło w o  będzie ob ojętn e?  W ie
m y, w iem y z w sze lk ą  p ew n ością , że  sęd z ia  nasz  
żyje, że  sąd nas nie minie, że od kary się  nie w y 
m ów im y, że to w sz y stk  m oże w  kilku dniach na
stąpi, jednak tak ży jem y , jak b yśm y albo żadnego  
grzechu  nie m ieli, albo jak b yśm y od sądu uw olnieni 
byli. L ecz  jakaż to różnica pom iędzy sądem  na 
ziem i a sądem  po śm ierci. Tu c z ło w ie k  sądzi c z ło 
w iek a , ale tam B óg  sądzi stw o rzen ie  sw oje . Tu sę 
dzia sądzi ty lko  ze  sp raw , ale B óg  sąd zić  będzie  
każde s łó w k o , każdą m yśl, k ażd y  najm niejszy  
u czyn ek . Tu już po w yd an ym  w yroku m ożna je sz 
cz e  m ieć u łask aw ien ie  ale tam , g d y  w y ro k  zap a
dnie, już o u łask aw ien ie  ani p om yśleć . Tu sędzia  
m oże tylko c ia ło  ukarać, ale B ó g  d uszę i c ia ło . Tu  
kara ty lk o  m om encik trw a, ale tam kara jest w ie 
czna. 1 u je szcze  zostaje nadzieja zbaw ien ia , ale  
iam  nie m a już nadziei. Nad tym  wrięc  sądem , tym  
straszn ym  sądem  zastan ów m y się  dzisiaj, ab y  to  
rozm yślan ie zbaw ienną bojaźnią p rzeraziło  nasze  
serca ; ab yśm y tu w  życ iu  tego  sądu bali się tak, 
a b y śm y  po śm ierci bać się  go  nie potrzebow ali.

Oto zagrzm ią  zw ia stu n y  sądu. G łos straszn y  
donośny, którem u w sz y stk ie  ż y w io ły  będą posłu 
szn e, który rozsadzi sk a ły , o tw o rzy  p iekła, p rze
w ali bram y żelazn e i um arłych w  grobach ocuci —  
a od g łos tych trąb zabrzm i przed sam em  zm ar
tw y ch w sta n iem  naszem  i g ło s  stra szn y  da się s ły 
sz e ć :  „W staw ajc ie  na sąd u m arli!“ A huk trąb i 
g ło s  ten tak stra szn y  będzie, że  tak iego  od s tw o r z e 
nia św ia ia  nie b y ło  i o w szy stk ie  g óry  i sk a ły  się  
rozbije - - - i aż do n a jw y ższy ch  w zn ies ie  się  n iebios, 
zw o łu jąc  dusze w szy stk ich  b łogo sła w io n y ch  —  od  
początku św ia ta  tam zgrom adzone i jako grzm ot  
za w y je  w  pieczarach  piek ielnych  i zgrom adzi du
sze p otęp ień ców  od Kaina p o czą w szy . A g ło s  ten 
u c ieszy  b ło g o sła w io n y ch , z radością zstąp ią  z n ie
b ios, aby stanąć przed obliczem  B oga i S ęd ziego  
sw eg o , aby z łą c z y ć  się z ciałam i sw em i, w ie lk ą  już 
ch w ałą  jaśniejącem i; g ło s  ten jak piorun przerazi 
potępieńców , k tórzy  w  płom ieniach p iek ielnych  
u k ryćb y  sic ch cia ły , aby  nie ujrzeć zag n iew a n eg o  
b licza  S ęd ziego , aby  nie s ły s z e ć  w yroku Jego  pio* 
runującego, aby na now o nie p rzyw d ziać  się \£  
ohydne cia ło  sw oje.

O by ten g ło s  trąb Sądu osta teczn eg o  już teraz  
zagrzm ia ł w  uszach n aszych , k ied y  spokojnie, 
m iękko i w ygod n ie  w  łóżku leżetny , i czarnem i,, 
niepotrzebnem i zajm ujem y się m yślam i, ob y  za-



grzm iał w  uszach naszych, kiedy w  niepotrzebne 
przyjaźnie, tow arzystw a się m ięszam y: oby za
grzm iał za każdą razą, kiedy kłam stw a, z łorzecze
nie, szem ranie już na języku się b łąka; oby za
grzm iał za każdym  razem, kiedy do spowiedzi i do 
Komunji św. przystępujem y i od św iętokradztw a 
nas zachow ał! O byśm y teraz  słuchali głosu Bo
skiego zm iłow ania! T eraz  to głos Ojca jako lekki 
powiew w iaterku do nas przem aw ia: „Synu, od
daj mi serce twoje*', ale w tenczas głos Sędziego 
zagrzm i jak burza północna: „przeklęty, idź w  o- 
gień w ieczny!"

Skoro tylko Aniołowie trąbkam i znak dadzą, 
w strząsną się groby i pootw ierają, a umarli jako 
ze snu ciężkiego podnosić się będą i lotem b łyska
w icy na miejsce sądu przeniesieni zostaną. Lecz 
czyż jednakow o pow staną ciała spraw iedliw ych i 
bezbożnych? Ciało Kaina i A bla? Ciało Judasza 
i Jana Ew angelisty? C iała tych św iętych pustel
ników, panien, m łodzieńców, m ęczenników i roz
m aitego stanu ludzi, co w  pokorze, miłości Boga i 
bliźniego życie przebyli — i ciała rozpustnych, 
błuźnierców, okrutników, obżarców ? O jakże to 
czoła spraw iedliw ych wypogodzone będą i jaki to 
w dzięk i urok na tw arzy , jakież to św iatło w  o- 
czach! C hrystus Pan sam w yrzekł, że spraw ie- 
dlwi jako słońce świecić będą. Naprzeciw  tych 
ciał chw ałą jaśniejących dusze pospieszą, każda do 
ciała, w  którem  ży ła  tu na ziemi. O jakaż to wiel
ka radość będzie, gdy się znów  połączą, o jako to 
słodko rozm awiać będą: „O ciało moje — zaw oła 
dusza — gdzieżeś to dotychczas przebyw ało przez 
tyle w ieków ? Ach! w  ciemnem ziemi łonie, ach 
chodź, chodź czem prędzej po nagrodę tw oją! T yś 
było tow arzyszem  cierpień moich, tyś w iele dla mi
łości C hrystusa ze mną znosiło, tyś ze mną krzyż 
dźwigało, tyś ze mną posty, czuwania, pokuty od
praw iało! O wiele to razy  odmówiłoś sobie chle- 
ba, aby  dać ubogiemu! wiele to razy  zrzuciłoś 
z siebie suknię, aby nią żebraka przyodziać! T yś 
ze mną w e łzach zasiew ało, ty  ze mną w  radości 
zbieraj. Byłoś tow arzyszem  pokuty, bądź tow a
rzyszem  chw ały!

Ale teraz zw róćm y oczy na ciała potępieńców. 
Oto stoją jako poczw ary przebrzydłe, w yschłe, 
w ybladłe, oczy krw ią zaszłe, lica zapadłe, czoło 
rozpaczą zorane, drżące na w szystkich członkach 
od strachu, a jakoby w ściekłe, zębami zgrzytające. 
— W  tym momencie, jakby z ciem nych piekielnych 
czeluści w ylatują dusze potępione — i stają  przed 
ciałami swemi. O jakiż tam jęk i wycie, jako w il
ków  zgłodniałych w zajem ne pow itanie: ileż tam 
przekleństw  na siebie m iotać będą! Jak żmija ja
dow ita sycząc, dusza zaw oła: Ó przeklęte ciało
moje! tyś początkiem , tyś końcem  mego m ęczeń
stw a! T yś nie tow arzyszem , ale najstraszniejszem  
wrogiem moim! O jak gorzko w ypłacać się muszę 
za twoje brudne rozkosze, wieleż to mąk rozpu
stami twemi nagrom adziłoś na mnie. Toż to ciało, 
dla którego Boga obrażałam . tt>- ciało, którem u do
gadzałam. którego rad zdradliw ych słuchałam : ten
że to język, k tó ry  kłam stw a i p rzekleństw a w y 
rzucał; też to oczy, które bezw stydnie biegały w  
różne s tro n y ?  O miljon razy  przeklęte ciało!

' Obyś było  gniło w  grobie swoim, o przeklęte zm ar
tw ychw stanie tw oje! O ja nieszczęśliw a dusza, 
k tóra znów w  ciebie w stąpić m uszę! Chodź więc 
przebrzydła  poczw aro na w ieczne męki. na w iecz
ne przekleństw o, na w ieczna rozpacz łącz się ze

mną! 1 połączy się ciało z duszą, tak jak dziś złą
czone w nas jest.

Gdy się już ciała z duszami połączą, i w szy st
kie niezliczone miljony ludzi zgrom adzą, okaże się 
krzyż, znak zbaw ienia naszego, na niebie, a Anioł 
— jak mówi Jan św. — czoła w ybranych krzyżem  
naznaczy, a po tym  znaku pozna pasterz ow ce sw o
je, pozna m istrz uczniów swoich, pozna ojciec sy 
nów', Sędzia spraw iedliw ych. Na ten widok k rzy 
ża radośnie odezwa się spraw iedliw y a z jękiem 
oczy odw rócą potępieni, bo ten krzyż stanie się 
oskarżycielem ! Jęczeć będą, że k rzyża  tego za 
życia unikali, że już więcej pokuty czynić nie mogą, 
że już nie ujdą w yroku Boga Sędziego. Jęczeć bę
dą za przeszłe grzechy, za teraźniejszy w styd  i 
pohańbienie, za przyszłe męki. Okaże się ten k rzyż  
już nie więcej jako znak nadziei i zm iłow ania Bo
skiego. ale jako znak zem sty i spraw iedliw ości. 
Ach, jeżeli sam krzyż przeciw ko nam, cóż uczyni
m y?  T eraz krzyż jest drzew em  zbawienia nasze
go. ale natenczas będzie krzyż, lecz na krzyżu nie 
będzie Zbawuciela, już ku nam nie będzie w yciągał 
rąk swoich, aby nas objąć, już ku nam  cierniem 
ukoronowanej nie nachyli głowy, już po tym  k rzy 
żu płynąć nie będzie k rew  Jego Najświętsza dla 
obm ycia nieprawości naszych. Zamknięta: będzie 
rana Serca, a pod krzyżem  już stać nie będzie 
M atka nasza Naiśw. M arja Panna.

O Jezu! dziś błagam y Ciebie, przez krzyż ten, 
na którym  wisiałeś cały  ranami pokryty, na k tó
rym  łzy i k rew  Sw oją p rzelałeś; przez krzyż ten, 
pod którym  upadałeś, idąc na górę Kalwarii przez 
ulice Jerozolim y; przez ten krzyż, na k tórym  mo
dliłeś się za grzeszników , a więc za nas, z którego 
łotrow i dobrem u nieba obiecałeś i Bogu ducha od
dałeś; przez ten krzyż błagam y Ciebie, aby nam 
się stał p rzy  sądzie ostatecznym  narzędziem  życia 
a nie śmierci; zbawienia, a nie potępienia; aby nam 
się stał kluczem do nieba, abyśm y z tobą królo
wali! Amen.

Nwrtmils na toł* ImterMncm.
Było dwu braci, k tórzy dla nauki do Paryża  po

słani, choć w jednym celu do m iasta przybyli, to je
dnak bardzo różne sobie przeciw ne życie wiedli. 
Bo m łodszy, bojący się Boga, pilnie się do nauk 
przykładał — czytał, modlił się j aby się od drugich 
nie popsuł, unikał złych tow arzystw , jako jakiej 
zarazy, a duszę sw ą jakoby kwieciem, ozdabiał cno
tami. S tarszy  zaś jako owca zgubiona, po grzechu 
m anowcach się błąkał .i zaniedbaw szy nauki, złączył 
się z rozpustnymi młodzieńcami, z którym i czas dro
gi trw onił na pijaństwie, grze w karty  i na najw ięk
szej rozpuście. Ody tak przez długi czas żył i coraz 
głębiej w  grzechy zapadał, nietyłko koledzy, ale i 
inni m ieszkańcy m iasta brzydzić sic nim poczęli.

W idząc to brat młodszy, raz, drugi i trzeci b ła
gał go, aby dla bojaźni sądu straszliw ego takich 
zbrodni zaprzestał. Lecz gdy ten jak głaz zimny, 
wszelkiemi prośbam i pogardzał, a życia rozpustnego 
zaprzestać nie chciał, m łodszy brat. gorliwy o zba
wienie brata, rozpłakał się i rzekł:

— Gardzisz, najmilszy mój bracie Duchem św ię
tym, który  cię teraz  przezemnie upomina i śmiejesz 
się z gróźb jego jako z igraszki dziecinnej! P rzyj
dzie, przyjdzie czas i w krótce przyjdzie, że pożału
jesz, iżeś tak uparcie sprzeciw iał się Jego natchnie
niom
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To rzekłszy, odszedł smutny. Tymczasem je
dnak gorąco błagał Pana, aby tw arde serce brata  
zmiękczyć raczył. A Pan, który nie gardzi prośba
mi pobożnych, nie chcąc, aby tak cnotliwy młodzie
niec dłużej smutkiem się trapił, nagłą i bardzo bo
lesną chorobą brata  nawiedził i na łoże. boleści go 
rzucił. Kiedy tak leżał i z trw ogą rozmyślał, nad 
uczynkami swemi, począł nieszczęsny, ogromem 
zbrodni swych przywalony, w  przepaść rozpaczy 
się rzucać. W  tern ujrzy jednej nocy starca siwe
go, z wejrzenia pięknego, jasną szatą odzianego któ
ry  stojąc przy nim, surowo nań spoglądał. P rzera 
żony, począł drżeć na całem ciele i zapytał się s tar
ca, kto jest i po co w tak późnej nocy przybyw a go 
straszyć.

— A starzec:
— Jam jest Ojciec Niebieski, który cię z ni

czego stworzyłem, mdłym członkom twoim życie 
wlałem — duszę władzami a ciało zmysłami obda
rzyłem, słońce, księżyc i gwiazdy ku twojej usłudze 
na niebie zapaliłem i abyś twe życie poprawił a po
kutę czynił, często napominałem. Lecz ponieważ w 
uporze twoim zbawiennemi napomnieniami pogar
dzał. przyszedłem do ciebie, aby ci powiedzieć, żeś 
jest „synem śmierci wiecznej/' •

To rzekłszy, znikł — a ów nędzny młodzian tak 
się przeląkł, że pot strumieniem lał mu się z czoła.

Ody w strachu i bojaźni resztę nocy przepędził 
i czekał chwili potępienia swego — ujrzy następnej 
nocy młodzieńca, podobnego zupełnie do onego s ta r
ca, obnażonego, cierniem ukoronowanego, który cię
żki krzyż na ramionach dźwigając, obficie krwią był 
zbroczony. P rzystąp iw szy  do niego, rzekł:

— Jam jest Jezus Chrystus, Syn Boży, który 
zlitowawszy się nad grzesznymi ludźmi z nieba 
zstąpiłem, aby cię odkupić — znosiłem głód, pra
gnienie, zimno i gorąco: zostałem schwytany, osą
dzony i na haniebną śmierć skazany. Ale ponieważ 
ty. nieszczęsny nie pamiętałeś na tak wielkie dob ro 
dziejstwa, teraz przyszedłem do ciebie, aby ci po
wiedzieć, żeś jest „synem śmierci wiecznej."

To rzekłszy, płynącą z boku krew w rękę 
w ziąw szy  w twarz młodziana ją rzucił.

— Weź, rzecze, na pohańbienie kosztowną krew, 
która innym na zbawienie została wylana.

To rzekłszy, zniknął. A młodzian omdlały, utra
ciwszy nadzieję, drżał, pobladł, posiniał i nic wie
dział, dokąd się miał obrócić. Posłał jednak po b ra
ta swego, który ujrzawszy go tak zmienionym, gorz
ko płakać począł i mówił:

— Cóż się stało, że tak nagle tw arz  twoja po
bladła a siły usta ły?  Cóż to jest, że mnie już teraz 
nędznem twojem obliczem przestraszasz, które da
wniej takim płonęło rumieńcem? Odzież są teraz 
owi zuchwali towarzysze, co cię tyle razy od mego 
boku porywali, a teraz cię w przepaści tak strasznej 
rozpaczy zostawili? Trzeba było słuchać mych na
pomnień zbawiennych, a byłbyś nie popadł w tak 
okropne położenie. Czym ci nie mówił, iż wkrótce 
pożałujesz, żeś się sprzeciwiał Duchowi świętemu? 
Lecz powiedz mi, czemu tak drżysz i pocisz się? 
Jeśli choroba jest przyczyną, to nie bój się: wielu 
z cięższej choroby powstało — jeśli cię grzechy 
przerażają, to postanów poprawę, błagaj o przeba
czenie, żałuj, nie rozpaczaj — bo Bóg wszechmocny, 
jest panem bardzo łaskawym, który łotrowi w  osta
tniej życia chwili nietylko przebaczył, ale nawet nie
bo  obiecał.

Na te słowa umierający podniósł głowę i opo« 
wiedział mu swoje widzenia. Nareszcie rzekł:

— Potępił mnie, niegodnego syna, Ojciec nie-, 
bieski; Jezus Chrystus rzucił mi w  tw arz  Krew 
swoją najdroższą i powiedział, żem jest „synem  za
tracenia". Chociażbym więc kwrawem i płakał łza
mi, nic mi nie pomoże żal mój, kiedy jnż jestem po
tępiony!

Na to odrzekł brat młodszy z wielką ufnością:
— Chociaż cię Ojciec niebieski, gdyś Jes~ tH.'di'e 

żałował, potępić się zdawał chociaż cię Syn Bo
ży, gdyś t rw ał w-złej woli, za niegodnego uczestni- 
ct\va w swej męce uznał — to nic rozpaczaj, dopó
ki żyjesz i masz czas do pokuty.

Posłuchaj więc, acz późno, mej rady — i posta
nawiając poprawę, brudy grzechów pobożnemi łza
mi obmyj, kapłanowi rany twej duszy objaw? ze 
skruchą, a kto wie, czy Duch święty, który za św ia
dectwem św. Barnarda, jest samą dobrotliwością 
Bożą i sam jest Bogiem, nie przebaczy tak pokutu
jącemu.

Temi słowy brata nieco pocieszony, prosił o ka
płana — i cały we łzach się rozpływając z takiem 
żalem grzechów się spowiadał, że dla łez i łkama 
tylko urywane słowa mógł wymawiać. Tak tedy 
się wyspowiadawszy, Ciało Pańskie przyjąwSzy i 
Olejami świętemi opatrzony, czekał chwili zejścia 
swego.

Następującej nocy przyszedł do niego jakiś mąż, 
do tamtych poprzednich podobny, jasną odziany sza
tą, który na prawem ramieniu miał gołąbkę śnieżnej 
białości Przybliżywszy się do chorego, wypogodzi! 
czoło i łaskawie nań oczy swe zwrócił. Co ujrzaw
szy młodzieniec, ośmielony pokutą swoją i łaska
wością on ej osoby, zapytał:

— Któż l y  jesteś Panie, coś do mnie przyjść 
raczył i tak łaskawem na mnie spoglądasz okiem?

— Jam jest Duch święty, który pochodzę od Oj
ca i Syna i równą jak oni, moc posiadam i 'dlatego 
przyszedłem teraz do ciebie, aby oznajmić, że grze
chy twoje są odpuszczone, a droga do nieba stoi ci 
otworem,

Na te słowa jakby z przepaści rozpaczy po
wstając, rzekł:

O Ojcze ubogich, o pocieszycielu dusz s tra 
pionych. o słodka ucieczko wszystkich nędznych 
co ja s łyszę? Czy może mi być niebo otworzone, 
kiedy Ojciec i Syn na śmierć mnie skazali i na 
wieczne męki potępili za to, żem ich tak ciężko i 
tyle razy obrażał?  Czyż moją lichą pokutą strasz
ny. ten dekret nieodmiennej prawdy może być zmle-. 
niony?

Na to Duch święty:
— Bądź dobrej myśli i o zbawieniu twem nie 

wątp, — bo prawdziwa pokuta ma potężne skrzy
dła. Ona nieskończonemu Majestatowi gwałt zada
je, ona zwycięża niezwyciężonego, zmienia nie
zmiennego, rozbraja zagniewanego. A teraz trwaj 
w pokucie, którą rozpocząłeś, rozporządź majątkiem 
i cnotami, iakiemi możesz serce twoje ozdabiaj — 
za trzy dni przyjdziemy do ciebie i zabierzemy du
szę twoją do niebieskich rozkoszy.

To rzekłszy Duch święty; znikł — a młodzian 
ów po trzech dniach pobożnie umarł, i dla szczerej 
pokuty do nieba się dostał.



Żołnierz ocalony.
Następujące zdarzenie okazuje, że m " twa 

P ańska  brom prawdziwego chrześcijanina w wojnie 
i w e  wszystkich niebezpieczeństwach duszy i ciała. 
Beausejour (Boseżur) młody wojak armji francu
skiej, wierny naukom odebranym w młodości, od
mawiał codzień siedm Ojcze nasz i tyleż Zdrowaś 
Maryo. Tej modlitwy nigdy nie opuścił, gdy cza
sem położywszy się spać, przypomniał sobie, że 
jeszcze pacierza nie mówił, natychmiast w staw ał i 
klęcząc odmówił swoje modlitwy.

Wybuchła wojna — trzeba było się potykać.
— Beansejour stał w  pierwszym szeregu. W tym 
momencie przypomina sobie, że jeszcze nie mówił 
swych Ojczenąszów; natychmiast więc uczyniwszy 
znak krzyża świętego ukląkł i zaczął się modlić. 
N a /e u  widok tow arzysz, broni zarzucają go szy- 
derstw y i śmieszkami. Niejeden krzyczał głośno:

— Patrzcie! Boausejour się boi! widzicie jak 
się modli ten tchórz... ten dewot...!

On zaś da! im się wykrzyczeć j. wym yślać i 
skończył swoją modlitwę z największym spokojem.

W krótce poczęła się b itw a; grzmiały armaty, 
rusznice dawały ognia, kule świszczały, trafiały i 
zabijały wszystkich wokoło Beausejoura. W szy
scy towarzysze jego leżą na ziemi, on sam bez rany. 
W iedzą skąd ta łaska pochodzi, okazał swą 
wdzięczność ku Bogu i powróciwszy do domu, lu- 
biał aż do zgrzybiałej starości opowiadać to zda
rzenie swym  dzieciom.

Święty Franciszek z Assyża miał to szczęście, 
że doskonale zrozumiał znaczenie tych słów modli
tw y  Pańskiej: „Ojcze nasz". Pan, który go prze
znaczył do najwyższej cnoty ewangelicznego ubó
stwa, tchnął weń już od najpierwszej młodości ży
w e  współczucie z ubogimi. Nie mógł na nich spoj
rzeć, aby nie wzruszyć się ich nędzą i dawał im 
w szystko co miał. ’Będąc jako kupiec w  spółce ze 
swym ojcem i mając z tej przyczyny cząstkę ma
jątku: z świętą niejaką rozrzutnością rozdawał 
wszystkie dochody, a skoro wszystko rozdał, nawet 
suknie swe ubogim rozdzielał.

Pewnego dnia wyjechał konno w bogatym stro
ju i przebiegł równinę Assyża. Wtem spotyka jakie
goś szlachcica podupadłego i bardzo źle odzianego. 
Ted widok wzrusza go; zdejmuje zatem swe szaty 
bogate, daje ubogiemu, a sam bierze na się jego łach
many. W krótce potem udaje się do Rzymu,^.by ucz
cić święte szczątki Apostołów. Tu znajduje wielką 
liczbę ubogich przy bramie kościoła św. Piotra. 
Tknięty litością, rozdawszy im wszystkie pieniądze 
które miał przy sobie, darow ał odzież sw ą temu, 
który był najgorzej odziany, sam się ubrał w jego 
łachmany i resztę dnia spędził w towarzystwie że
braków. Ten akt pokory nagrodził mu Bóg laska
mi nadzwyczajnemu

Pow róciw szy do Assyża, nie przestał rozdawać 
jałmużny, a czynił to tak hojnie, że ojciec jego chciał 
temu kres położyć przez pewną miarę, którą ów 
czesne praw a uchwalały: zaprowadził go do bisku
pa, by wobec niego zrzekł się swych praw do oj
cowizny. Franciszek uczynił z radością akt zrzecze
nia się według ówczesnych praw ; nastęonie zapalo
ny miłością ubóstwa Jezusowego, zdjął własną 
odzież, zachowując tylko długą włosicnnicę, którą 
nosił na sobie i oddał ją ojcu mówiąc łagodnie;
. ' — Dotychczas nazywałem  cię ojcem moim na 
ziemi: odtąd zaś nic będę miał innego ojca, jak tyl
ko Ojca mego w  niebie, w którym pokładam cały

swój skarb i wszystkie me nadzieje; odtąd też z 
większą słusznością jak dawniej będę mógł mówić: 
„Ojcze nasz, któryś jest w  niebie"!

Ufność w Ojcu Niebieskim nie zawiodła F ran
ciszka nigdy: Bóg obsypywał go wszelkiemi bo
gactwami niebieskiemi i uczynił go ojcem niezliczo
nej rodziny Świętych.

Rewolucjonista.
W jednym z kantonów (powiatów) francuskich 

Saub-Brieux, pewien pan, należący do rady powia
towej w  Langueux, a zarazem gorliwy zwolennik 
tak zw. „Czerwonych rewolucjonistów", chciał 
swoje pola i lasy zlaizować — to jest, usunąć 
wszystko, coby przypomniało Boga i religję; a to 
im więcej, że u swoich współtowarzyszów nie chciał 
uchodzić za klerykalncgo stronnika. W  dobrach je
go, które przed rokiem dopiero nabył, stał staroda
wny, drewniany krzyż, pamiątka pobożności daw 
nych właścicieli. — Krzyż ten był dla niego cierniem 
w oku. Zaopatrzony w  motykę, puszcza się sam 
radca w pole i zabiera się tutaj do dzieła zniszcze
nia. Okopał najprzód ziemię około wysokiego k rzy 
ż a — a gdy go ręką chciał podtrzymać, aby się nie 
za prędko obalił, ciężki obraz Matki Boskiej, umie
szczony w pośrodku przed Zbawicielem, o czem 
obrazoburca nie myślał, spadł z wysokości na jego 
tw ardą  czaszkę i roztrzaskał ją w kawałki, tak, że 
mózg rozprysł się na wszystkie strony. Czy to był 
przypadek, czy wyrok Boski — nie chcę sądzić; ale 
to wiem, że Jezus Chrystus, jak mówi św. Mateusz 
w rozdziale 21: jest owym kamieniem węgielnym, 
na który kto padnie, będzie skruszon — a na kogo- 
by upadł, zetrze go. —

Ze świata SsaioSiekiego.
Nowe „słowa Chrystusa."

Profesor Asiu na uniwersytecie w  Madrycie, 
wybitny znawca piśmiennictwa staroarabskiego, od 
dłuższego czasu bada starą  literaturę rnahometań- 
ską, w  której znajduje sporo materjału, dotyczące
go żywota Chrystusa Pana.

Między innymi publikuje on nieznane dotych
czas słowa Chrystusa, odcyfrowane na ruinach me
czetu w Indjach, w  pobliżu Agry, które brzmią; 
„Jezus rzekł: Świat jest mostem, przechodź prze
zeń, ale nie buduj na nim."

Najnowsza książka profesora Asina, w ydana po 
łacinie w Madrycie, przynosi znów obfity materjał 
o Chrystusie, czrpany z nauk islamu. Wiele tam 
jest legend i zmyślonych opowieści, ale niektóre 
powiedzenia są bardzo trafne i harmonizują z opo
wiadaniem Ewangelji. Oto kilka z nich.

„Jezus rzekł do synów Izraela: Niesprawiedli
wemu nie odpłacaj niesprawiedliwością, bo wtedy 
stracisz nagrodę, jaka cię czeka u Boga." Do swych 
uczniów Chrystus mial powiedzieć: „Nie uczyłem 
was, byście się chełpili, ale uczyłem was pracować. 
P raw dziw a mądrość nie polega na wymowie m ą
drych słów, ale na wypełnianiu mądrych czynów."

Profesor Asiu bynajmniej nie twierdzi, by sło
wa te były autentycznemi słowami Chrystusa, ale 
widzi w  nich wpływ pierwszych chrześcijańskich 
gmin w Arabji na Islam. Nie jest jednakże wyklu
czoną rzeczą, że są to drogą tradycji przechowane 
wiadomości o powiedzeniach Chrystusa, które nie 
dostały się do Ewangelji i do zachodniej literatury 
chrześcijańskiej.


